Jean Śimmións, aktorka angielska, 
występuje obecnie w sensacyjnym 
filmie „Footsteps in the Fog'' (Kroki 
we mgle), którego akcja rozgrywa 
się na przełomie XIX i XX wieku. 
O filmie tym będziemy jeszcze pi- 
sali, ponieważ jest zakupiony i 
wkrótce wejdzie na nasze ekrany 


— 


© NR 49 (522) © ROK XIII © 7 GRUDNIA 1958 R. © CENA 2.50 Zł © 


— te tytuł średniiomctrażewego filmu realizowanego w tódrkim 
atelier przez reżysera Stanisława Jędrykę i operatora Mie 
czysława Jahedę. W „Stadłonie* grają: Ligia Borowczyk i stu- 
deat Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej w Krakowie — 


CENTRALA WYNAJMU FILMÓW 
ZAKUPIŁA: , 


„Windą na szafot* 
„Dzieje miłości” 
„Dom pod urwisk'em* 
„Linię przeznaczenia” 


Obrazy. które zakupiła estatnie Centrala Wynajmu Fil- 
mów, wejdą ma ekrany kim polskich w przyszłym roku. Nasz 
repertuar wzbogacą dwa filmy francuskie: słynny — „Windą 
ma szafot* reż. Louisa Malle t udziałem Jeanne Morcau, 
Maurice Moneta i tm., orar „Dzieje miłości" reż. 
—dramat obyczajowy, w Którym grają Louis 3ei 
Gźlia i Dany Robin. 

-Film węgierski „Dom ped urwiskiem* reż. Gyśrgy Mintsha 
opowiada © dziejach mężczyzny, któremu siostra zmartej żony 
burzy swą miłością nowe zorganizowane życie. W filmie tym 
dedaą z glównych ról gra znamy polskiej publiczności Adam 

ziries. 


perty* reż. Temo-Janici, to film jugosłowiański 
eświęceny problemowi młodych chłopców, znajdujących Się 
w demu poprawczym. Zakupiliśmy także film produkcji me- 
ksykańskiej (tytuł tymczasowy — „Wspomnienia Meksykani- 
na”) zrealizowany przez Carmen Tescano na podstawie auten- 
tycznych zdjęć dokumentalnych wykonanych kilkadzicsiąt lut 
temu. W obrazie hinduskim „Trzymaj złodzieja" zobaczymy 


Pierwszym filmem cejlońskim, który znajdzie się ma poł- 
skich ekranach, będzie „Linia przeznaczenia" reż. Lestera 


mesa Periesa — obraz, 'z którego poznamy zwyczaje i 
czaje Ceji 


KSYK 


WENEZUEL 


MAŻ 


Nowe filmy dokumentalne 


Wśród realizowanych ostat- 
nio filmów dokumentalnych 
— przeważa tematyka krajo- 
znawcza. Dokumentaliści pra- 
cują mad filmowym plonem 
letnich wycieczek zamorskich 
i krajowych. Roman Wionczek 
kończy realizację reportażu n 
Meksyku i montuje film „Kie- 
runek Wenezuela" o rejsie 
„Batorego” do Wenezueli. W 


cia nakręcono w czasie wy- 
cieczki gdańskiego teatrzyku 
studenckiego „Bim-Bom". 

Powstają też dwa filmy o 
Mazurach: Kurta Webera — 
„Trochę słońca* oraz Jerzego 
Hoffmana i Edwarda Skórzew- 
skiego — „Na szlaku”. Ta sa- 
ma spółka ” autorska kończy 
dokument „Odpust w Łowi- 
czu”. I wreszcie dwa filmy 


Fiadium zdjęć znajduje się 


związane z Warszawą: Andrzej 
film Bogdana Kosińskiego o 


Munk kończy „Spacer staro- 


Zamościu, pt. „Trzech star- miejski", a Robert Stando 
szych panów". Tadeusz Ma- realizuje krótkometrażówkę z 
karczyński montuje film „Do- życia Sejmu pt. ..7/47 — ciąg 
okoła Europy", którego idję- dalszy”. 


Qa dawna postulowane przez 
ą redakcję tworzenie 
studyjnych — zapoczątkowane 
zastało w Krakowie. Z inicja- 
tywy ekspozytury Centrali 
Wynajmu Filmów i Akademii 
Sztuk Plastycznych otwarto 
takie kino w auli Akademii 
przy ulicy Smoleńsk. Kra- 
kowskie kino studyjne działa 


A JEDNAK 
KINO 


STUDYJNE 


Majmund Jarosz (na zdjęciaci 
tllimem w Polsce realizowanym 


Spotkania i rozsmówki 


„Stadien* jest pierwszym 
ma taśmie Eastman-Coior. 


„Jestem pechowym 
kochankiem X Muzy” 


„Pigułki dla Aurelii", które weszty wła- 
śnie na ekrany, są drugim filmem zrealizo 
wanym na podstawie scenariusza Aleksandra 
Ścibora-Ryiskiego. Pierwszym był „Cień* 
reżyserowany przez Jerzego Kawalerowicza. 
obraz, który przez krytykę i widzów — także 
zagranicznych został przyjęty z uzna- 
niem. Trzecim filmem realizowanym według 
scenariusza Ścibora-Ryiskiego jest „Ostatni 
strzał”, znajdujący się w końcowym siadium 
produkcji. Naszą krótką okolicznościową ro- 
zmowę zaczynam od pytania, czy scenarzysta 
widział „Pigułkt” i czy film odpowiada jego 
zamystom? 

— Oczywiście, widziałem — odpowiada Sci- 
bor-Rylski. — W czasie realizacji „„Pigułek 
byłem w stałym kontakcie z reżyserem Lenar- 
towiczem. wszelkie wątpliwości rozważalićmy 
wspólnie. tak że ostateczny wynik naszej 
współpracy nie stanowi dla mnie niespodzian- 
ki. Wydaje mi się, że nieudane są pewne 
sceny wymagające szybkiego tempa. Brak 
mam doświadczenia w tej dziedzinie. 

— Czy po napisaniu paru scenariuszy za- 
smakował pan w tym rodzaju twórczości, czy 


Ukazał się w sprzedaży trze- 


|| 
I 
| 
| 


zamierza pan pisać następne? 

— Chciałbym wyjaśnić, że od 1352 roku na- 
pisałem siedem scenariuszy. Z różnych po- 
wodów — cztery z nich nie mogły wejść 
do realizacji. Uważam się więc zt pechowe- 
go kochanka X Muzy. W ogóle raczej nie 
mam szczęścia do filmu: jestem przekonany, 
że wszystkie moje odrzucone  scenartusze| 
były lepsze od realizowanych. 

— Czy te doświadczenia mają wpływ na 
dalszą pańską współpracę z kinematografiq?| 
Pracuje pan mad jakimś następnym scenc- 
riuszem? 

— Ciągle mam nadzieję, że odrzucone sce- 
nariusze kiedyś staną się filmami. Teraz pi- 
szę rzecz o cyrku (dla reżysera Lenartow-| 
cza) pod tymczasowym tytułem .Dom bez 
okien". Pomimo mojego pecha — z czystym 
sumieniem mogę powiedzieć. że film daje| 
wiele satysfakcji, zwłaszcza w ostatnim cza- 
sie. gdy kinematografia polska coś znaczy. 

Rozmawiała (sw) 
Keceuzję „Pigulek dla Aurelii" i sylwetkę| 
reż. St. Lenartowicza zamieszczamy na str. 5. 
(Red) 


kwartalniku artykuł Zbignie- 


ci w tym roku, numer „kwar- wa Gawraka pt. „Filmologia 
talnika Filmowego", wydawa- KWARTALNIK współczesna (1%52 — 1957)". Po- 
nego przez Państwowy, Insty- nadto Jerzy Plażewski roewa 
GER SRkzzniimiji | IFILMOWY noz czy norejakć 


w tym interesującym nume- 
rze zajmuje esej Aleksandra 
Jackiewicza pt. ..Groteska he- 
roiczna — szkic o filmie „E- 
roica* Andrzeja Munka”, Bole- 
slaw Michałek pisze o Feili- 
nim („Fellini moralista 


2 


teinicy 


przeciwko poecie") 
ten uzupełnia filmografia Fe- 
derico Felliniego, sporządzona 
przez Leszka Armatysa. Czy- 

zainteresowani rozwo- 
jem tiłmołogii — 


niki wpływają na rozwój fil- 
mowych środków wyrazu? 
Numer uzupełnia omówienie 
wyboru pism Beli Balizsa o- 
raz zestawienie wyników czo- 
łowych festiwali filmowych 
1858 roku. 


Artykuł 


znajda w 


jake kino społeczne. 


Z ZESPOŁÓW 


Realizacja filmu „Milcząca 
gwiazda” (poprzedni tytuł 
„Planeta śmierci*) według „A- 
Stronautów" Stanisława Lema 
— weszła w stadium ostatnich 
przygotowań. Niedawno wyje- 
chał do Berlina scenograf Ana- 
tol Radzinowicz, autot proje- 
któw dekoracji do tego filmu, 
realizowanego przez zespół 
ILUZJON wspólnie z kinema- 
tografią NRD. Reżyserem 
„Milczącej gwiazdy” będzie 
Kurt Maetzig. Nad scenariu- 
szem pracował z niemieckimi 
dramaturgami — Jan Fethke. 
W filmie zagra kilku aktorów 


polskich 1. niemieckich "oraz 
Anglik, Francuz, ika, 
Hindus i Chińczyk. wsłystkie 


zdjęcia atelierowe zostaną wy- 
konane w wytwórni DEFY w 
Babelsbergu. 

Film dzieli się na trzy se- 
kwencje, których akcja toczy 
się na Ziemi (za dwadzieścia- 
trzydzieści lat), we wnętrzu 
statku międzyplanetarnego i 
na planecie Wenus. 


* 


Również w zespole ILUZJON 
reżyser Bronisław Brok przy- 
stąpił do próbnych zdjęć z 
aktorami — kandydatami do 
ról w ..Cafć pod Minogą", we- 
dług Wiecha. W roli głównej 
Maniusia Kitajca wystąpi 
być może — 


chce jeszcze wyjawić ostate- 
cznej obsady filmu. Rolę Mu- 
rzyna zagra prawdopodobnie 
jeden z czterech studiujących 
w Polsce afrykańskich Stu- 
dentów. 


rysunkowych 


Przy Akademii Sztuk Pla- 
stycznych w Krakowie po- 
wstała pracownia filmów ry- 
sunkowych _ pod  kierowni- 
ctwem Ryszarda Urbańskiego, 
absolwenta wydziału  sceno- 
grafit tamtejszej Akademii. W 
bieżącym roku akademickim 
przyjęto do pracowni piętna- 
stu studentów z różnych wy- 
działów ASP (czwarty i piąty 
rok). Pracownia ma być zaląż- 
kiem projektowanej w Krako- 
wie wytwórni filmów animo- 
wanych. 


BALESZANIKA FILNEOWA 


© _ Nocne życie stolicy wzbo- 
ilo się ostatnio o późne 
seanse filmowe w „/Kongreso- 
wej” i w „Śląsku. 


$_ Na Festiwal Filmów Krót- 
kometrażowych w Tours (4— 
1 grudnia) zostały wysłane na. 
siępujące polskie pozycje: 
„Śituka ulicy" Henryka Gor- 
dona. „Wśród gór i dolin Ar- 
ktyki”” Włodzimierza Puchal- 


TADEUSZ JANCZAR 
w nowym mieszkaniu 


Z przyjemnością donosimy, że Tadeusz Janczar, 


jeszcze w ubiegłym tygodni 
naszemu koledze narzekał na 


skiego i „Dom starych kobiet" 
Jana Łomnickiego. 


© w Rrymie pomiędzy 11 


a 31 grudnia odbędzie się Kon- 
Specjalistycz- 


Filmów 


Wyspa wielkiej 
„Koniec czy początek" 


i inne. 


który 
ak odpowiedniego mieszka- 


mia — przed paru dniami otrzymał wreszcie przydział. Nowe, 


obszerne piękne mieszkanie 
w jednym z bloków osiedla 
szawskiego „Grand_Fotelu' 

Na zdjęciu 


Tadeusza Janczara mieści się 
„Krucza—Wiicza”, naprzeciw war- 


Tadeusz Janczar jedzie po przydział tak 


bardzo oczekiwanego mieszkania. 


») 
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(Les jeux sont 


KO SET 


Micheline Presie w filmie 


Scenariusz: Jean Pani Sartre, Pier- 
re Most i Jean Delanncy 
Reżyseria: Jean Del y 
Zajęcia: Christian Matras 
Muzyka: Georges Aurie ĘE 
Wykonawcy: Ewa —.Miehefine Pre- 
sie, Piotr — Marcello Pagliere, Star- 


„Kości rzucone« reż. Dellanoya 


sza pani — Marguerite Meres. W po- 
zostałych rolach: Fernand Fabre, 
Charies_Dullin, 


(Francja) 


Produkcja ..Films Gibć' 
— 147. 


- JASKÓŁKA 


(Łastoczka) + 


Scenariusz: D. Wiszniewski 
Reżyseria: G. Lipszye 
Zdjęcia: A. Prokopienke 
Muzyka: 6. Zukowski 


Wykonawcy: Wiera — T. Aleszina, 
Aleksiejew — W. Czerniak, Jarnow- 
Mielgunow — 

Teofidi — w. 

—_ M. Gluski, 


Grakow 
Nadejkin 
Korotkiewicz, Gorbusza — Wierbicki, 
Liza — N. Łapina, Jegor Siłycz — 
8. Szkurat. 

Produkcja: Wytwórnia Filmowa ira. 
A. P. Dowżenki w Kijowie (ZSRR) — 
1851 


der, 


Akcja filmu rozgrywa się w roku 1912 w: Sewastopołu. 
kobieta, żona popularnego w mieście wlaścicieła antykwariatu. Otoczonej 
zawsze rojem wielbiciel. Wiery Stiepanowny niki początkowo nie podejrzewa, 
że stoi ona na czele miejscowej organizacji bolszewickiej. Ale powoli carska 
ochrana poznaje prawdę. Zarówno Wierze jak i innym członkom organizacji 
zagraża poważne niebezpieczeństwo.. 


PODLOTKI j 


(Stenata) 


Bohaterką jest młoda 


Scenariusz: Miles Forman | 


Muzyka: Jan F. Fischer 
Wykonawcy: Otto — Rudolf 
Jelinek, Fana — Jaroslava Pa- 
myrkova, Józet — Jam Pivec, 
Józefowa — Blanka Waleska, 
Maria Markova — Jana Brej- 


Film ten wchodzi na nasze ekrany ż jedenastoletnim opóźnieniem. Jest cie- 
kawym — nie tylko pod względem artystycznym. ale i filozoficznym — do- 
kumeniem okresu. kiedy egzystencjalizm Sartre'a był szczególnie modny. 
Bohaterowie tego flimu poznaja się już na tamtym świecie. Otrzymują szansę 
powrotu na ziemię. aie pod jednym warunkiem: ich miłość musi okazać 
się silniejsza od wszelkich przeciwności. Ta próba ogniowa ma trwać tylko 
24 godziny. Ale dawne sprawy bohaterów określają ich stosunek do życia 
nie mogą oni odwrócić biegu rzeczy, oderwać się od swej przesziości 


WIECZNA EWA JEST TAKA OSA 


Scenariusz i realizacja: Jadwiga tekst: 
Plucińska 

Zdjęcia: Sergiusz Sprudin 

Konsultacja w sprawie mody: 
Jadwiga Grabowska 

Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych w Warszawie — 


1958 Montaż: A. Kozieja 


Seenariusz, reżyseria i 
Jan Jace 
Zdjęcia: Tadeusz Maciejko 
Materiały scenariuszowe i kon- 
sultacja naukowa: jerzy Chmu- 
rzyńska 


Reportaż z warszawskiego domu Produkcja: Wytwórnia Filmów 

| mody „Ewa'. Oświatowych w Łodzi — 1366. 
Popularnonaukowy film o o- 
= sientacji przestrzennej owadów 

4 RODOWY KLEJNOT 

Scenariusz: Ryszard Brudzyński 

Projekty lalek i dekoracji:  KBĄRBARA BITTNERÓWNA 

Adam Kilian ! WITOLD GRUCA 


Reżyseria: Lidia Horńicka 
Konsultacja artystyczna: Ed- 
ward Sturlis 

Zdjęcia: Leszek Nartows] 


Zdjęcia: Władysław Forberi 


Muzyka: Stanisław Wisłocki Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Produkcja: Studio Filmów Lal- Dokumentalnych w Warszawie — 
kowych w Tuszynie — 1857. 1953. 
3 Delekiywistyczny film kukiej- Recilai taneczny pary znanych 
owy tancerzy. 


chova, Karel — Eve Palee, 

wiktor — Jiri Sehnal. 
Produkcja: Studio Filmowe 

Barrandov (Czechosłowacja) 


Akeja tego filmu rozgrywa się w czechosłowackim środowisku studenckim. 
Opowiada on o kłopotach sercowych młodzieży i perypetiach związanych 


z nakazami pracy po studiach 


FILMY KRÓTKOMETRAŻOWE 


PIĘCIU LENIUCHÓW B. C. G. 
Qcżni = DZ Scenariusz i realizwcja: J. Pe- 
piel-Pepiełek 
Zajęcia: W. Prejs 


Scenariusz: A. Zubow i A. Ga- 
licz 

Wiersze: M. Swiatłowa 

Reżyseria: W. Diektiariew 

Ogracowanie plastyczne: W. Da- 
milewicz i W. Diektiariew 

Muzyka: E. Kołmanowski 

Produkcja: ..Sojuzmultfiim" — 
(ZSRR) — 1865. 

Kukiełkowa bajka filmowa. 


PODWODNE GNIAZDA 


Scenariusz i Karel 
Marczak 

Zdjęcia: Remigiusz Ronikier 
Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Łodzi — 1954. 


realizacja: 


Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Łodzi — 1858. 
Film oświatowy mówiący o zna- 
czeniu szczepionki B.C.G. w zwi 
czaniu i zapobieganiu gruźlicy. 


NA BOCZNEJ ULICZCE 
(Terrain vozue) 


Reżyseria: Marcel Martin 
Muzyka: Richard Błareau i An- 
drć Muscat 
Choreografia: Frangoise Adret 
Zdjęcia: Pierre Anerenaz 
Produkcja: „Optimax - Films" | 
(Francja). 
Jest to taneczna scena rodzajo- 
wa z życia paryskiego przedmie- 
„cła w wykonaniu Baletu Opery 


Barwny film naukowy o życiu Paryskiej i Baletu Opery Am- 

egzotycznych ryb wód słodko-  sterdamskiej. Sołistami są znani | l 
wodnych Ameryki Srodkowej | tancerze: Claude Besy i Max | 
Południowej. Bozzoni. 


ożna powiedzieć od 
razu na wstępie, że po- 
wieść Tomasza Man- 
na „Wyznania hoch- 


sztaplera Feliksa 
Krulla" jest bardzo 
specjalnej natury, nasiąknięta 
sarkastycznym komentarzem, 


pełna uroku oryginalnych sfor- 
mułowań pisarza, że film tego 
wszystkiego nie oddaje, bo nie 
może itd. 

Wyrządzilibyśmy jednak w ten 
sposób krzywdę obrazowi Kurta 
Hoffmana. Choć rzeczywi 
subtelna otoczka literacka, po- 
wlekająca dzieje niebieskiego 
ptaka i Don Juana w jednej oso- 
bie — została zdarta z utworu, 
przecież film łączy się z powie- 
ścią licznymi więzami. Reżyser 
nie sprzeniewierza się w zasa” 
dzie pisarzowi w _ rekonstrukcji 
jego materiału fabularnego. Ko- 
loryt epoki i środowiska wilhel- 
mińskiej burżuazji i paryskiego 
półświatka, rewia postaci, hu- 
mor towarzyszący opisowi losów 
Feliksa, a wreszcie główni boha- 
terowie — wszystko to wyrasta 
w jakiś sposób z kart mannow- 
skiego dzieła. 

W błyskotliwej karierze fil- 
mowego sobowtóra Feliksa Krui 
la, w jego amoralności — czuje 
się oblicze bohatera powieścio- 
wego. Nie objaśnia on co praw- 
da motywów swego postępow. 
nia i nie wtajemnicza nas w w. 
wnętrzny krąg cynicznego świ: 
topoglądu (co tak znakomicie 


rozszyfrowuje Mann w książce, 
dopuszczając czytelnika do in- 
tymnego kontaktu z bohaterem). 


ale reprezentuje świat ten sam 
co w powieści i tę samą kon- 
cepcję ułatwionego, wygodnego 
życia za wszelką cenę. 


Kariera Feliksa Krulla skrzy 
się sensacją, awanturą miłosną, 
przygodą — i to głównie domi- 
muje na ekranie. Dając sporo 
efektów czysto komediowych, 
film odsłania przy tym w spo- 
sób  sarkastyczny _ mechanizm 
funkcjonowania. „wielkiego świa- 
ta". Mały złodziejaszek i hotelo- 
wy kochanek obrasta stopniowo 
w piórka światowca. Ta konse- 
kwentnie prowadzona linia ka- 
riery Rrulla załamuje się 
drugiej części filmu. Im bliż 
do końca, tym słabiej rysuje 
satyryczny portret bohatera, a 
górę bierze chęć pokazania ra- 
czej perypetii dramatycznych i 
doprowadzenia całej sprawy do 
happy endu. 

Świetny jest w filmie Horst 
Buchholz. To przecież mannow- 
ski Feliks Krull z krwi i kości: 
żądny powodzenia, przebiegły, 
przystojny, uwodzicielski, wy- 
trwale zmierzający do celu, ł 
godny i zarazem bezwzględny. 
Epizod przed komisją poborową 
— to majstersztyk aktorski. 

Wprawdzie reżyser lepiej film 
zaczyna niż go kończy, ale w 
ogólnym bilansie nie przegrywa 
adaptacji. Film jest bardziej bła- 
by, bardziej nasycony awantu- 
rą niż powieść, lecz — mój Bo- 
że — dzieje Feliksa Krulla na 
łamach książki to w końcu nie 
biografia intelektualisty. 


JERZY GIŻYCKI 


KARIERA 


| 
0 
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BEZ WYZNAŃ <Ś 


Horst Buchholz (Feliks Krull) i Susi Nicoletti (pani Houpfle) 


FILMU NASZEGO 


łodzi są amoralni, błudni, okru- 
tni. 

Pedagog, który przyłapawszy 
swoich uczniów na przestępstwie, 
lituje się nad nimi i liczy, że 
wskutek okazanego zaufania za- 
wrócą ze złej drogi — popełnia błąd. Oni 
nad nim nie będą się litowali i złamią mu 
życie przy pomocy perfidnej, haniebnej pro- 
wokacji. Z kolei nienawiść, którą w nim 
obudzili, po latach wyda tragiczne owoce... 


„Portier z Lazurowego Wybrzeża” nie od- 
krywa nowych światów. To film najwyraź- 
niej wtórny, powstały w kręgu wpływów 
Cayatte'a i obfitej wielojęzycznej twórczo- 
ści — literackiej, teatralnej, filmowej — 
„demaskującej" młodzież współczesną, uka- 
zującej jej demoralizację i cynizm. Podobnie 
zresztą jak w innych dziełach z tej rii, 
również i tutaj, Joannon, autor ary 
ser, w konkluzji oskarża dorosłych: 
nie /tylkoy ofiarami zożwydrzoneji mło- 
ale także winowajcami tego stanu 
zbrodnię rodzi ich pobłażanie, ich 
naiwność i słabość. Rewelacji w takim ujęciu 
nie ma, jak nie ma jej w całej problematy- 
ce „Portiera”, jak nie ma jej również w stro- 
nie formalnej filmu. 


Zatem: obraz wtórny, przeciętny, bez no- 
watorskich ambicji. Jakże zazdroszczę kine- 
matografii francuskiej takich przeciętnych 
filmów! Filmów z tak bezbłędnie zbudowa- 
nym scenariuszem, kulturalną reżyserią, do- 
brą robotą aktorską (w roli tytułowej — 
Pierre Fresnay, w pozostałych — przekony- 
wająco dobrani i poprowadzeni przez reży- 
sera młodzi aktorzy). Filmów, w których 
z eksplozjami geniuszy nie sąsiaduje nie- 
uchronnie najzwyklejszy kicz. Które nie 
wstrząsają, ale i nie wywołują zniecierpli- 
wienia; ogląda się je od początku do końca 
z równym, średniej intensywności, zadowo- 
leniem. ; 


To nie jest pochwała przeciętności jako 
zasady. To pochwała poziomu, na jaki nie 
kaźda przeciętność potrafi się zdobyć. Tylko 
znakomitą kinematografię stać na taką prze- 
eiętność, taką wtórność w stosunku do wła- 
śnych szczytów. 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


znów przemówił Wielki 
Pirotechnik. Na ekrany 
wszedł kolejny polski film 
okupacyjny — „Pigułki dla 
Aurelii". - 
Tym razem twórcy nie 
pragnęli opiewać, ami krytyko- 
wać wielkich, choć nie przyno- 
szących korzyści, cech naszego 
narodu. Niezbyt interesował ich 
też mechanizm wojny i jej od- 
rażające cechy. Nie szukali wre- 
szcie w wojnie okazji do przed- 
stawienia ostrych konfliktów. 
Twórcy  „Pigulek* szukali w 
wojnie tylko przygody. Znaleźli 
ją w historii konspiracyjnego 
transportu broni. 

Nieustanne napięcie: uda się, 
czy się nie uda? Wybuchająca co 
chwila strzelanina, ucieczka sa- 
mochodem, pociągiem, _ pieszo, 
bryczką — wszystko to zrobio- 
ne jw niezłym na ogół tempie, 
przykuwa uwagę widza od po- 
czątku do końca filmu. I w 
gruncie rzeczy — tylko o to tu 
chodzi. 

Wielki Pirotechnik strzela, by 
nas zabawić swoją sprawnością 
Nie mamy mu tego za złe. 

Ale „Pigułki* to nie tylko 
strzelanina. Jest jeszcze kapital- 
na pijatyka w kieleckiej go- 
spodzie, są sceny w rozwalają- 
cym się zamku: ' zdziwaczały 
właściciel, jego ojciec — ostatni 


powstaniec 1863 roku, lubiący 
się bawić bronią, zapijaczony 
malarz, dorabiający  aniołkowi 


na ftresku pysk swego zwario- 
wanego wódkodawcy, dudniące 
echo zamkowych _ sklepień 
Wszystko to nagle wyłania się 
w środku przygodowego filmu 
jak zły sen. Grymas zniecierpli- 
wionego reżysera, który, znudzo- 
ny rzemieślniczą robotą prz, 
okupacyjnym westernie (w koń- 
cu każde dobre rzemiosło to 
rzecz nudna, my zaś jesteśmy 
narodem z fantazją), ni stąd ni 
zowąd pokazuje zaskoczonemu 
widzowi język, a potem udaje, 
że nic się nie stało i uspokojo- 
ny  wyładowaniem  rozpierai 
cych go namiętności wali da- 
lej w kolejną, „normalną” już 
strzelaninę. 

Możemy mu to jednak wyba- 
czyć — „Pigułki” to przecież naj- 
lepszy wojenny film polski tej je- 
sieni. Od „Historii jednego my- 
śliwca* lepszy. bo — prawdziwy 
film. Od „Wolnego miasta" lep- 
szy. bo nie ma jego fałszywych 
ambicji, dłużyzn i okropieństw. 
Lepszy wreszcie od ..Dezertera", 
bo nie ma jego wątpliwej psy- 
chologii. 


M. ERYK 


pokolenia 


LENARTOWICZ 


DLACZEGO STRZELA 
WIELKI PIROTECHNIK? 


młodego 
polskich 


tanisław Lenartowicz 


filmowców. W 1951 roku 
ukończył Państwową Wyż- 
szą Szkołę Filmową. 
Przez kilka lat pracował 
-w łódzkiej Wytwórni Fil- 
mów Oświatowych. Tytuły 
zrealizowanych tu m. in. 
filmów: „Ulica Długa Sta- 


Scena końcowej strzelaniny w kościele 


ksu Behema” — świadczą 
o zainteresowaniach pla- 
stycznych reżysera. 

W filmie fabularnym za- 


debiutował _ Lenartowicz 
nowelą kolarską „Trzech 
startów” (1955). W rok 


później realizuje już samt 
dzielnie „Zimowy zmierzch 
a następnie w 1957 roku — 
„Spotkania”. 

Zdania krytyki o „Zimo- 
wym _— zmierzchu” były 
krańcowo podzielone. Film. 
zbudowany z lirycznych 
nastrojów, niedopowiedzeń 
i udziwnień był dziełem 
przekornym w stosunku do 
filmu tradycyjnego. Lenar- 
towicz położył tu główny 
nacisk na warstwę wizual- 
ną, tworząc obrazy ekstra- 
waganckie, wygrywając bi 
gactwo niezwykłych detali, 
pełną chandry scenerię 
małego miasteczka. Mimo 
że lenartowiczowska skłon- 


ność do ornamentacji nie 
szła w parze z dyscypliną 
dramaturgii, film  Świad- 
czył o wielkiej inwencji 
plastycznej reżysera. 

„Zimowy zmierzch” był 
chyba pierwszą w naszej 
kinematografii _ ambitną 
próbą stworzenia filmu 
poetyckiego. _ „Spotkania” 
kontynuowały ten sam kie- 
runek, wyrażający się głó- 
wnie w poszukiwaniu na- 
stroju, poezji, plastycznęgo 
skrótu i symboliki — ale 
już przy większym opano- 
waniu sztuki prowadzenia 
narracji. 

„Pigułki dla Aurelii” o- 
chrzczono mianem „okupa- 
cyjnego westernu”. Wbrew 
etykietce — tkanka sensa- 
cyjna tego filmu jest znów 
raczej pretekstem do uka- 
zania urody Świata zatło- 
czonego symbolicznymi re- 
kwizytami. 


Obecnie Lenartowicz pra- 
zuje nad scenariuszem no- 
wego filmu. Ma to być hi- 
storia żołnierza spędzają- 
cego dzień na urlopie we 
Wrocławiu. Reżyser prag- 
nie tu znów wrócić do kli- 
matu i atmosfery znanej 
nam z „Zimowego zmierz: 
chu”. 

Lenartowicz jest  tak- 
że autorem interesujących 
prac z dziedziny teorii fil- 
mu: szkicu „Bohater na- 
szych czasów” poświęcone- 


go filmowi „Opowieść o 
prawdziwym ' człowieku” 
(zbiór „Powieść na ekra- 
nie”), eseju „Szekspir na 
ekranie", o olivierowskich 
adaptacjach „Henryka V" 
i „Hamleta” (zbiór „Dra- 
mat na ekranie") oraz stu- 


dium pt. „Organizacja cza- 
su i przestrzeni w utworze 
filmowym” (zbiór „Zaga 
nienia estetyki filmowej"). 
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Gwiazdeczki 
Przedstawiamy — zdjęcia 


niektórych najbardziej zna- 
nych gwiazd filmowych — 
czasów, gdy jeszcze na- 


ardot 


CZĘŚCI 
ZAMIENNE 
GWIAZD 


z Los Angeles, 
Ta dziwna alu! 


promienie słoneczne a różną. inten- 


Lollobrig 


Pismo „Hollywood Reporter" 
donosi: 

„Trzydzieści procent gwiazd 
tilmowych nosi sztuczne szczę- 
ki, dziesięć procent — peruki, 
co najmniej trzydzieści pięć 
procent ma sztuczne zęby”, 


SŁONECZNE DRZEWKO 


Barry Shlpman, scenarzysta flimowy | autor telewizyjny 


0! 


NIEMOWLĘTA 


Niemowlęta (nie starsze 
niż czterotygodniowe), sta- 
tystujące w filmach, otrzy- 
mują w Hollywood ustalo- 
ną gażę w wysokości 75 
dolarów dziennie. 

Za tę sumę niemowlę 
zobowiązane jest „grać” 
przed kamerą w ciągu 
trzydziestu sekund. 


ice 


Jerzy Płażewski w relacji 
z pobytu grupy polskich kry- 
tyków tllmowych w Związku 
Radzieckim pisze w „Przeglą- 
dzie Kulturalnym": 

„Grigorij Czuchraj bardzo 
chetał uczestniczyć w naszej 
końcowej dyskusji z radziec- 
kimi kolegami, ale musiał a- 
kurat wyjechać z Moskwy na 
zdjęcie swego nowego filmu. 

— Daleko? 

— Nie, tu pod Moskwą. Ja- 
kteś pięćset kilometrów. 

Przyczynek do kategori 
„przestrzeń". 


Cena smutku 


Francoise Satan oświadczy- 
ła, że nie jest zadowolona z 
Himowej wersji swojej powie- 
ści „Witaj, smutku”, 


Zdaniem powieściopisarki — 
tilm nie oddał istoty książki, 
bowiem realizował go amery- 
kański reżyser z udziałem a- 
merykańskich aktorów. „Film 
„Witaj, smutku” 
Zrobić Francuz — 


et nie 
gwiazdami, 


Nie zajmując się treścią 
filmu skupiam umyst na 
odcieleśnionym ruchu świa- 
tla i cienia na ekranie, pó- 
ki nie spłynie na mnie coś 
podobnego do rozkosznej 
hypnozy szybkości;  sta- 
czam stę w sen duszy na 
Jawie, z którego tak bole- 
śnie się ocknąć, przypo- 
mnieć sobie godzinę i ko- 
nieczność czynu... 

(Aldoux Huxley — 
„Drwiący Piłat") 


zaczynały być 


„BEAUTNIK” 


„Rosjanie mają więcej niż sputniki — mają Tatia- 
nę Samojłową..” — pisze angielski tygodnik filmowy 
„Picturegoer” o młodej aktorce radzieckiej. 

Recenzję filmu „Lecą żurawie” autor kończy: „Sa- 
mojłowa, cóż to za „beautnik”! (po angielsku „beau- 
ty” znaczy: piękno). 


SENSACJA 


Londyński Instytut Sztuki Współczesnej ogłosił, że w ra- 
mach dysktsyjnych pokazów flimowych wyświetlony z0- 
stanie film „Życie markiza ce Sade". 

Przedstawiciel dyrekcji Instytutu wyjaśnił bardzo licznie 
zgromadzonej publiczności, iż fllm nie zostanie Wyświetlo- 
ny — Instytutowi chodziło tylko o ustalenie w przybliżeniu, 
Jak wielu ludzi lubi tanią I niezdrową sensację... 


To zdjęcie z trancuskie- 
go filmu „Windą na s: 
fot" — plastycznie ukazu- 
je wyjściową sytuację di 
matyczną filmu: mord: 
ca, przypadkiem zamknię- 
ty bez wyjścia w windzie, 
daremnie us'luje się wy- 
dostać — musi czekać, aż 
zbrodnia zostanie wykry- 
ta, on zaś — schwytany. 


ZEG TĄ 


Ukochany kraj 


DODATKI 
- FILMOWE 


Bardzo długo trzeba by- 
ło czekać na wprowadzi 
nie do programów kin do- 
datków w postaci filmów 
krótkometrażowych różne- 
go typu, gatunku i rodzaju. 
Podwyżka cen biletów 
zmusiła wreszcie kierow- 
nictwo naszej kinemato- 
grafii do wzbogacenia re- 
pertuaru. Stworzyła też 
warunki opłacalności roz- 
szerzonych programów. 

To bardzo dobrze. Samą, 
najciekawszą nawet kroni- 
ką nie zaspokoi się po- 
trzeb widowni. A droższe 
bilety nie idą, niestety, w 
parze z polepszeniem w 
runków odbioru filmów. 
Tak więc wzbogacenie pro- 
gramu stanowi w tej chwi- 
li jędyną realną formę, w 
której wyraża się chęć 
uszanowania klienta. Nie 
chodzi jednak tylko o sa- 
tysjakcję, że zu droższe 
pieniądze otrzymują wi- 

zowie bardziej wartościo- 
wy towar. Chodzi o wiel- 
kie kulturalne znaczenie 
tego posunięcia władz ki- 
nematograjii 

Dodatki filmowe dają 
wreszcie okazję pokazania 
szerszej publiczności na- 
szych własnych,  cieka- 
wych, często nagradzanych 
za granicą obrazów krót- 
kometrażowych. Umożliwi 
to szerszą, publiczną dy- 
skusję na ich temat. , 

Możemy oglądać filmy 
dokumentulne z dziedziny 
sztuki i jej historii, z dzie- 
dziny geografii, krajoznaw- 
stwa i turystyki — różno- 
rodne filmy problemowe, 
często bardziej zbliżające 
do nas_kulturę_i obyczaje 
innych narodów niż twór== 
czość fabularna. 'Możemy 
łukże zaspokoić niewątpli- 
we potrzeby widowni w 
dziedzinie filmów animo- 
wanych, kreskówek itp. 
Ale.. 

Ale po prostu brak. nan. 
dostatecznej ilości takich 
mów. Obecnie — przy 
stukilkudziesięciu tytułach 
fabularnych rocznie — na- 
sze potrzeby w zakresie 
dodatków  krótkometrażo- 
wych są ogromne. Centra- 
la Wynajmu Filmów i Fil- 
mowa Rada Repertuarowa 
powinny zwrócić baczniej- 
szą uwagę na tę sprawę. 
Powinien także istnieć na- 
cisk społeczny na naszych 
dystrybutorów, nacisk wi- 
dzów i pracowników kin. 

Publiczność musi mieć 
dodatki filmowe w boga- 
tym wyborze i na dobrym 
poziomie. 


Sześć pism: „Życie Warszawy. 


„Sztandar Młodych”. „Przegląd Kul-. 


turalny", „Świat i Polska", „Głos 
Wybrzeża” i „Walka Młodych" omó- 
wiły najnowszy film Marcela Carnć 
„Les Tricheurs* (jedni tłumaczą ten 
tytuł „Gracze*, inni „Oszuści* — 
prawda, jak zwykle — leży pośrod- 
Ku; les tricheurs — to ludzie oszu- 
kujący w grze. czyli szulerzy). Wła- 
ściwie niby nic dziwnego — film 
wzbudził we Francji sensację, wy- 
wołał żywą dyskusję na temat in- 
leresujących cały świat spraw mło- 
dego pokolenia. A przecież wciąż nie 
możemy się przyzwyczaić do uzna- 
wania za rzecz oczywistą, że prasa 
nasza informuje o tego typu wyda- 
rzeniach. 


TROCHĘ ZEPSUTY 
1 BARDZO ZEPSUTY 


Bombardowanie publiczności zgro- 
madzonymi zawczasu filmami pol- 
„skimi trwa — znów prasa_zanotowa- 
la w ciągu tygodnia dwie premiery: 
„Żołnierza królowej Madagaskaru” 
i „Dwoje z wiełkiej rzeki” (właśnie 
w okresie takiego urodzaju Jerzy 
Putrament w  ..Przegiądzie Kuitu- 
ralnym", by znaleźć dowód na to, 
że w filmie polskim rządzi nowy 
schemat — nie lepszy od tego z po- 
przedniego okresu; musiał sięgnąć 


Z BEBSW 


olskiej 


po przykład krótkometrażówki ..Dro- 
za”; zawziętość godna podziwu). 

„Żołnierz królowej Madagaskaru 
wywołał sporą różnicę zdań: 

„Express Poznański" zapowiada 
„półtorej (a „Dziennik Łódzki”, na- 
wet dwie) godziny dobrej zabawy”. 

„Wieczór Wybrzeża” nazywa film 
niewypałem. 

Aleksander Jackiewicz w ..Trybu- 
nie Ludu* podkreślając m. in., że Za- 
rzycki w „Żołnierzu królowej Ma- 
daqaskaru* wykazuje rzadką w pol- 
skim filmie umiejętność prowadze- 
nia aktorów, kończy swoją recenzję 
stwierdzeniem: „Może po narodzi- 
nach polskiej komedli fllmowej w 
„Ewa chce spać” t „Kaloszach szczę- 
ścia" jesteśmy świadkami filmowych 
rodzin polskiego wodewilu i poi- 
skiej farsy o tak bogatych niegdyś 
teatralnych tradycjach”. 

Jerzy Eljasiak w „Sztandarze Mło- 
dych* uważa, iż wszystko, co w tym 


1limie dobre, pochodzi od współau- 
tora wodewilu „Żołnierza królowej 
Madagaskaru* — Tuwima. Podobnie 


kilku innych recenzentów stwierdza, 
że zabąwę na fllmie psuła im świa- 
domość tego, że Tuwimowski utwór 
był lepszy. 

Ocena. „Dwoje z wielkiej rzeki” 
jest natomiast wlaściwie jednomyśl- 
na: zepsuty film powtarzający stare 
„produkcyjne” chwyty. Film mają- 


Co nowego w krótki: metrażu 


WOJNA 


|| 
SPOKÓJ 


cy kiepski scenariusz. kiepską reży- 
serię 1 dobre zdjęci 


SUKCESY 


A oto dwa dowody osiągnięć pol- 


skiej kinematografii 
1) Jak informuje „Kurier Polski" — 


w ostatnim okresie „najbardziej „ko- 
nikowe* okazały się trzy polskie 
obrazy: „Popiół i diament", „Poże- 
gnania* i „Kalosze szczęścia: 
2) Na konkurs „Sztandaru Mlo- 
dych* napłynęło kilkaset pro- 
jektów scenariuszy filmowych. Na- 
wet gratomani uwierzyli w polski 
tlim. 


NIE PRZEJMUJMY SIĘ 


Na zakończenie coś bardziej pikan- 
tnego: 

Krzysztof Mierzeja w „Dzienniku 
Ludowym” wzywa twórców (co praw- 
da zastrzegając się, że docenia osiąg- 
nięcia naszej kinematografii | że nie 
chce, broń Boże, nawoływać do 
tworzenia filmów propagandowych), 
by prżestali zajmować się jakimś 
udziwnionym światem, absorbującym 
ich bez reszty, a zrobi porządny 
film o wsi polskiej. 

Sobie i czytelnikom życzę, by 
ta wiadomość była tylko takim so- 
bie reliktem bez większego znaczenia. 


em. 


Filmy ikonograficzne —  poprzeż 
ruch kamery i montąż „ożywiające” 
obrazy oraz rysunki malarzy — Sta- 
ją się ostatnio nieznośne | za gra- 
nicą, | u mas, Nie znaczy to jednak, 
że nie chcemy oglądać na ekranach 
dobrych pozycji ikonograficznych, 
pomysłowo rozwiązanych w sensie 
filmowym i posługujących się wa r- 
tościowym tworzywem płastycz- 
nym (wyjątek: casus „Nagrodzone 
uczucie* Lenicy — Borowczyka — 
Płaskocińskiego). 

Niestety, „Wojna Grottgera", poka- 
zana przez reż, Tadeusza Jaworskie- 
go, nie spełnia tych warunków, Cykl 
słabych prac Artura Grottgera nie 
zasłusiwał na film, zwłaszcza że za- 
braklo pomysłu, jak je pokazać. 
Utartymi schematami, w myśl klu- 
cza, „co widzimy na obrazku”, opo- 
wiada kolejno Jaworski treść grott- 
gerowskich plansz o wojnie, snuje 
historię o grozie zniszczeń, pożodze 
i rozlanej krwi. Ale nie może to 
nas wzruszyć, bo wciąż rażą naiw- 
ności — ukoronowane pseudopoety- 
cką wędrówką Artysty z Muzą-Bea- 
trycze po nękanym nieszczęściami 
świecie i ojczyźnie. 

Czego zabrakło filmowi? Komenta- 
rza autorskiego, spokojnego a nie 
egzaltowanego stosunku do dzieła 
Grottgera i tematu. Zostawieni sam 
na sam z „ożywionymi« grawiurami, 
oglądamy jeejakby w starodawnym 
albumie, z dystansu czytając ich treść. 

postaci reprodukcji na pocztów- 
kach lub w książce — wzruszają 
swym naiwnym romantyzmem, na 
kranie — mijają bez wrażenia. 


sz 
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JEAN GABIN 
W NOWEJ ROLI 


Wielokrotny filmowy komisarz 
policji gra tym razem skłóconego 
z prawem włóczęgę w filmie reż. 
Gillesa Grangiera „Le Clochard" 
(Włóczęga). 


POCZTÓWKA 


gula 


Qd stalego 


korespondenta 


SZKODA 
MASINY 


Giulietta Masina stoi przed naszymi oczy- 
ma jako Gelsomina i Cabiria. Czy do tych 
dwu postaci dojdzie jeszcze Fortunella? 
(Tak nazywa się bohaterka ostatniego fil- 
mu Masiny i sam film także). 

Masina nie daje tu absolutnie niczego no- 
wego. Powtarza siebie z tamtych filmów. 
ten sam niezgrabny krok, ten sam andru- 
sowski ruch ręki, to samo skrzywienie ust, 
spojrzenie — i nie więcej, W dodatku wy- 
jaskrawione, przeszarżowane,  strywializo- 
wane. 

Film powtarza motywy Felliniego: biedna 
dziewczyna z marginesu życia, marząca na- 
daremnie o szczęściu w miłości, mężczyzna 
który ją wykorzystuje, wizyta w zamożnym 
cyrk, śmierć starego alkoholika 
w szpitalu dla ubogich. Tylko, że te mo- 
tywy Felliniego — tu jednego z trzech 
współautorów scenariusza (pozostali dwaj: 
Flaiano i Pinelli), zostały zrealizowane przez 
Eduarda de Filippo — reżysera „Fortunelli 
— i to zrealizowane źle. Powstał z tego zle- 
pek scen farsowych bez większego sensu 
Miat to być film z gwiazdą, ole okazało 
się, że przy złym scenariuszu i gwiazda 
zawiodła. Szkoda Masiny! 


domu, 


4. G 


MICHELE MORGAN I HENRI. VIDAI 


filmów ratalaraych 3 4 20 krót- 
pamici 


filmu „Haupt- 
napisali na 
umej fabuły sztu- 
premiera 
rze w Lipsku. 


izację filmu 
Ma on na- 


wiązywać dg chitej filmu tego 
realizatora Ea „Powarzy- 


sze broni”, | znów odnosi 
sukcesy naj _ francuskich. 


Realizator 4 
Raymond 
gangstera 
che'a pt. 
wypadku 
ta). Prócz 
filmie m. 


Salem" — 
w roli 


policjan- 
Ś będą w tym 
Rossi Drago 


medii Frangą „Mieszczanin 
szlachcicem 2 uny zostanie 
następny lego sławnego 
teatru — jedia Moliera — 


„Szeln 


— główni  bohaterz 
wyświetlanej obecnie | 


Polsce „Pięknej tance! 


ki* grają po raz pierw 
szy jako . małżeństw 
we wspólnym — filmi 


Jest to realizowany obc 
cnie przez reż. Hen: 
Decoina obraz — „Pour 
quoi viens-tu si tard 
(Czemu przychodzisz ta 
późno). Michele Morga 
kreuje w tym filmie rc 
lę adwokata, a Heni 
Vidal fotoreporter 
od spraw kryminalnyci 


Jirzego Trnk 
likował ostat 
muzyce tl 


sym msżo filmow 


cami Związi klego i USA - 
wyjechała ni Iniowy poby 
do Stanów nych grup 
filmowców reżyserzy - 


8. Jutkiew| Gerasimow, 


Room, F. ZUD 
scenarzyści 3 ani, 5. Micha 
kow i A. Steln oraz aktorki — M 
Ladynina | £ h 


| 
terystyczn 


Paul Mi 

aktor starsi ię któr 
nie grał powra 
ca na ekraf The Las 
Angry Maj gniewn, 
człowiek). 

Do pracy POWTac 
również szych ga 
gowych ilmowych - 
74-letni tt. Pisze o 
obecnie sz komedii til 
mowej, se nym boh: 
terem"* mą być ciastko z krt 
mem. sAżoł| 


Czterdziestoczteroletni aktor 
amerykański — znany w Pol- 
sce z wielu filmów przedwo- 
jennych oraz wyświetlanych po 
wojnie: „Znak Zorro" i „Jes- 
se James* — zmarł 15 listo- 
pada w Madrycie podczas na- 


kręcania zdjęć do filmu re- 
żyserii Kinga Vidora „Salo- 


mon i Saba”, w którym grał 
z Giną Lollobrigidą. Po na- 
kręceniu sceny pojedynku 
Tyrone Power poczuł się bar- 
dzo źle i został odwieziony 
do szpitala, w którym po pól 
godzinie zmarł w wyniku ata- 
ku serca. 


„GNIEWNE wWZG (0) 1:2 727,02 Collins jest komedia 


Reżyser Robert Aldrich zakończył 
w Grecji realizację filmu „Angry 
Hilis* (Gniewne wzgórza), którego 
akcja rozgrywa się wśród bojowni- 
ków greckiego ruchu oporu w czasie 


przedstawia 


Ona — nazywa się Joan 
Collins. On — Paul 
Newman. Nie są part- 
nerami ani w _ filmie, 
ani w życiu. To zdjęcie 
zostało zrobione jedy- 
nie w celach propagan- 
dowych. choć reklama 
żadnemu z nich nie jest 
już zbyt potrzebna. Obo- 
je są bardzo popular- 
nymi © amerykańskimi 
gwiazdami. Paul New- 
man, partner Elizabeth 
Taylor 2 „Kotki na pło- 
nącym dachu” — gra 
obecnie w filmie „Rally 
Round The Flag Boys” 
(Chłopcy, zbiórka pod 
sztandarem), o którym 
„już informowaliśmy. O- 
statnim filmem Joan 


muzyczna „The Opposi- 


ostatniej wojny. Główne role odtwa- OWIEC 
rzają aktorzy europejscy. Jedynym płeć). Występuje tam 
aktorem, hollywoodzkim w m gaje wraz z całą plejadą hol- 
jest Robert Mitchum (na zdjęciu), Di zki iaz k. 

który gra rolę dziennikarza. lywoodzkich gwiazdek. 


otąd było ich jedenastu. Ostatni holly- 

woodzki „król dżungii* — Gordon Scott 

zakończył swą karierę w tej roli fil- 

mem „Tarzan walczy o życie" | rozpo- 
czął waikę z producentami wytwórni Sol Les- 
ser Productions o zwolnienie go z podpisanego 
kontraktu. Podobno syty sławy Tarzana — chce 
wypróbować swe możliwości aktorskie w nieco 
bardziej skomplikowanych rolach. Na wieść 
o tym w wytwórni, która dziś monopolizuje 
prawie całą produkcję filmów o Tarzanie, zja- 
wiło się stu pięćdziesięciu atletycznie zbudo- 
wanych młodzieńców, wśród nich Johnny Weis- 
smalier (junior). 


Naszym młodszym czytelnikom, którzy nie 
mieli okazji emocjonować się przygodami czl 
wieka wychowanego przez małpy — należy 
się male wyjaśnienie. Johnny Weissmalier (se- 
nior) — dwukrotny zwycięzca olimpijski w kon- 
kurencjach pływackich — był najpopularniej- 
szym z dotychczasowych Tarzanów. Holly- 
woodzką karierę rozpoczął filmem „Tarzan, 
człowiek-małpa* zrealizowanym w 1832 roku 
przez wytwórnię Metro-Goldwyn-Mayer. Przez 
następne piętnaście lat odnosił w tej roli nie- 
słabnące sukcesy. 


W tym czasie pojawiali się na ekranach 
i inni Tarzani. Dużą popularnością cieszył się 
również olimpijczyk — Buster Crabbe, który 
dziś, podobnie jak i Johnny Weissmdlier, wy- 
stępuje w serii widowisk przygodowo-awan- 
turniczych w amerykańskiej telewizji. 


Johnny Weissmiilier był szóstym z kbiei od- 
twórcą roli Tarzana. Tarzan nr 1 pojawił się 


Johnny Weissmiilier Buster Crabbe 


bowiem na ekranie już w 1918 roku, Postać 
tę stworzył Edgar Rice Bourroughs, a Jego po- 
pularne opowiadanie „Tarzan wśród małp" 
sfilmowała po raz pierwszy hollywoodzka wy- 
twórnia National Film Corporation. Rolę tego 
prymitywnego | zawsze bardzo szlachetnego 
dzikiego człowieka grał wówczas muskularny 
młodzieniec — Elmo Lincoln, a pierwszą Ja- 
ne— Enid Markey. 

Wszyscy Tarzani spotykali zazwyczaj w dzi- 
kiej dżungli jakąś złotowłosą Jane. Grało je 
kolejno osiemnaście hollywoodzkich piękności. 
Jedną z nich była pływaczka olimpijska Ele> 
nor Holm. Ale największą popularność zdo- 
była w tej roli, późniejsza znana aktorka 
teatru, fllmu i telewizji partnerka Johnny 
Weissmiliera w wielu jego najgłośniejszych 
filmach o Tarzanie — Maureen O'Sullivan. 

W 1820 roku pojawił się na ekranie synek 
państwa Tarzanów, który nazywał się po pro- 
stu „boy*, to znaczy Chłopiec. Jego sukces 
w filmie „Syn Tarzana" przeszedł najśmielsze 
marzenia hollywoodzkich producentów. Od 
tamtych czasów jak z rogu obfitości sypały 
się wszystkie „Przygody", „Miłości i „Uciecz- 
ki*,. Tarzana, czasem świetnie realizowan: 
przeważnie jednak kiczowate, chpciaż zawsze 
w sposób bardzo emocjonujący opowiadające 
o „królu dżungli”. 

Jeżeli obecnie wytwórnia Sol Lesser Pro- 
ductions zechce podtrzymać tradycję rodu 
weissmiillerów i zaangażuje młodego Johnny 
w charakterze Tarzana nr 12 — zagra on w trzy 
dziestym trzecim x kolei filmie tej niezwykle 
popularnej serii. 


Gorden Scott 


U przejmui 


dalekiej perspektywy nadchodzi człowiek. Czyta gazetę. 
A wysoki, lekko łysy. Idzie bardzo szybko — nerwowo. 
Zmierza w kierunku jednopiętrowego domku. 

Z przeciwnej strony zbliża się inny człowiek. Zachowanie 
jego podobne jest do zachowania człowieka pierwszego. Różnią 
się tylko wzrostem. Nie widzą się nawzajem. Szybko zbliżają 
się ku sobie. W drzwiach wpadają na siebie. Cofają się. 
Upriejmościom nie ma końca. Każdy z panów pragnie być 
grzeczniejszy. SSYCZ 

Czas mija. Zaczyna padać deszcz. Panowie są wyraźnie za- 
kłopotani, ale nie rezygnują z wzajemnych grzeczności. 

Zaczyna się ulewa. Panowie szybkimi ruchami uchylają 
kapeluszy i biegną w przeciwne strony. . [ 

Po chwili wracają pod parasolami. Deszcz przestał padać. 
Zaświeciło słońce. Obaj panowie składają parasole. Ociekając 
wodą wpadają na siebie. Cofają się. Nie kończące się uśmiechy 
i ukłony. Każdy z panów pragnie być grzeczniejszy. 

Pierwszy zniecierpliwił się wyższy pan. Wszedł do domu 
przez okno. Drugi mieszka na pierwszym piętrze. Przystawia 
więc do okna drabinę. Dostaje się do swojego mieszkania. Za- 
pala światło. Włącza radio. Zegar wybija godzinę dwudziestą 
drugą. Niski pan natychmiast przycisza radio. Chodzi na pal- 

. each. Nie chce przeszkadzać sąsiadowi. 

Wyższy radia nie ma. Za to rozćwierkał się kanarek. Sttvier- 
dziwszy, że już po godzinie dwudziestej drugiej — przykrywa 
klatkę suknem. 1 

Mały kładzie się do łóżka. But, który chciał rzucić na pod- 
łogę, łapie w ostatniej chwili i delikatnie kładzie na dywa- 
niku. 

Duży i mały śpią. Nakręcony budzik stoi na szafce małego. 
W ciszy rozlega się trzask. Wskazówki zegara biegną z szyb- 
kością sekundnika. Popsuty zegar rozdzwonił się. Ręka zaspa- 
nego właściciela błądzi po stoliku. Natrafia na zegar. Pragnie 
go uciszyć. Zegar spada na podłogę. 

Duży zrywa się z łóżka. Spogląda na swój zegar. Zdenerwo- 
wany wybiega z pokoju. Wraca ze szczotką na dużym kiju. 

Mały leży w łóżku. Pokojem wstrząsa dudnienie — bez- 
względne, natarczywe. Mały z zaciśniętymi ustami siada na 
łóżku, łapie but, zaczyna tłuc o podłogę. 

Duży ze szczotką w ręku. Z pasją wali w sufit. Tynk opada. 
Hałas się wzmaga. Dużemu mdleją ręce. Zapala światło, zdej- 
muje sukno z klatki. Kanarek zanosi się od śpiewu. 

Mały włącza radio, stawia na podłodze, głośnikiem do dołu. 

Duży rzuca różnymi przedmiotami. To samo robi mały. Jest 
mu o tyle wygodniej, że rzuca nimi o podłogę, a nie o sufit, 
jak tamten. 

Duży naciąga poduszkę na głowę. Hałas jest stłumiony, 
ale jeszcze bardziej denerwujący. Duży odrzuca poduszkę 
i wybiega. ł 

Mały z zapamiętaniem wali o podłogę gitarą. 

Duży wraca do swojego pokoju, wnosi bombę. Zapala lont. 
Siada w rogu pokoju, zatyka uszy. Czeka. 

Mały. nadsłuchując, coraz wolniej uderza o podłogę. Z dołu 
nie dochodza żadne hałasy. Wyłącza radio. Gasi światło. Kła- 
dzie się do łóżka. 

Cisza... i 

I straszliwy wybuch. : 

Dzień. Z góry spadają dwa kapelusze i dwa parasole. Lądują 
obok siebie. 

EDWARD MUSIAŁOWICZ 


plastyczny do fimu „Ubrzejmt”, 
Edwarda Mustałowicza 


wykonany przez reżysera tego filmu, 


Projekt 
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KTO s KGEDY 


ROBIŁ 
NAJLEPSZE 
FILMY 


ŚWIATA 


dea  brukselskiej  „Kon- 
frontacji najlepszych  fil- 
mów świata" narodziła się 
w związku z Wystawą 
Światową. Festiwal Filmu 
itałnego (Grand 
Prix — polski „Dom*) miał 
świadczyć o filmie przyszłości 
— Światowy Festiwal Filmowy 
mówił o współczesnym stanie 
sztuki filmowej; pomyślano więc 
© imprezie, która wskazałaby z 
kolei na najwybitniejsze pozycje 
przeszłości. Przyznam się, że od- 
nosiłem się bardzo sceptycznie 
do tej imprezy bez precedensu. 
Zresztą nikt w nią nie wierzył. 
Wydawało się, że rzecz jest cał- 
kowicie wymyślona przy biur- 
ku — po to, by znaleźć pretekst 
do popularyzowania dawnych 
filmów w czasie wystawy. 

Wynik  '„Konfrontacji* był 
tymczasem zdumiewający. Zacz- 
nijmy od tego, że brukselskie 
Wielkie Audytorium, liczące 2500 
miejsc. było nabite po brzegi. 
Paru tysiącom ludzi nie udało 
się zobaczyć filmów sprzed dwu- 
dziestu i trzydziestu lat, które — 
jak się zdawało — interesują 
tylko małe grono historyków i 
krytyków. Ku zdumieniu organi- 
zatorów — „Konfrontacja" mia- 
ła wśród publiczności większe 
powodzenie niż Festiwal Filmu 
Współczesnego. Signum tempo- 
ris! Ale to nie wszystko. Ogło- 
szenie wyników wywołało burzę 
polemik. Okazało się, że nie 
chodzi o okolicznościową impre- 
zę, tylko rzeczywiście o wybór 
najlepszego filmu wszystkich 
czasów. 

Mam przed sobą szczegółową 
dokumentację tej imprezy (na 
którą sprawozdawcy _ „Filmu* 
nie udało się dotrzeć z powodu 
zbyt późno otrzymanego zapro- 
szenia). Jest to materiał rzuca- 
jący niezmiernie ciekawe świa- 
tło na cały dotychczasowy doro- 
bek światowej sztuki filmowej. 


JAK USTALONO WYNIKI? 


118 historyków i teoretyków fil- 
mu z dwudziestu siedmiu kra- 
jów (z Polski — do prof. Jerze- 
go Toeplitza i doc. Władysława 
Jewsiewickiego). Każdy z nich 
sporządził listę filmów, które 
uważa za najwybitniejsze. 

Po obliczeniu wyników, dwa- 
naście filmów. które otrzymały 
największą ilość głosów — 
przedstawionych zostało Jury II 


stopnia, złożonemu z siedmiu 
reżyserów młodszego pokolenia. 
Mieli oni wybrać z tej dwunastki 
najlepszy film, a w rzeczywisto- 
ści wybrali sześć równorzędnie 
najwybitniejszych. Dodajmy, że 
dokonano przesunięcia . bardzo 
nieznacznego, choć  znamienne- 
go: pierwsza piątka filmów wy- 
branych przez Jury II stopnia — 
odpowiada filmom, które otrzy- 
mały największą ilość głosów 
Jury I stopnia; szóstym, według 
ilości głosów, byłaby „Chciwość” 
Ericha von Stroheima — ten 
1ilm został w ostatecznym głoso- 
weniu zastąpiony przez „Matkę” 
Pudowkina. 

Pisaliśmy już o tym przed 
dwoma tygodniami. Zestawienie 
wyników imprezy brukselskiej 
pozwala jednak na sformułowa- 
nie pewnych bardziej szczegóło- 
wych wniosków, jeżeli oczywi- 
ście zaufamy zdaniu owych 118 
historyków i teoretyków. 


ILE JEST FILMÓW 
WYBITNYCH? 

W sumie zgłoszono kandyda- 
tury ponad sześciuset filmów 
powstałych w ciągu 60 lat, mię- 
dzy rokiem 1895 i 1955. Pośród 
nich jest około sto siedemdzie- 
siąt filmów miemych — reszta 
to filmy dźwiękowe. Tu pierw- 
sza niespodzianka: między  fil- 
mami uznanymi za najlepsze, 
przewagę mają nieme, nato- 
miast pośród zgłoszonych kan- 
dydatur istnieje przytłaczająca 
przewaga filmu dźwiękowego. 

Z sześciuset filmów  olbrzy- 
mia większość (bo aż 430 tytu- 
łów), zyskała zaledwie jednego, 
dwóch lub trzech zwolenników. 
Myślę, że należy to uznać za 
wyraz bardzo osobistych gustów; 
wartość tych filmów nie została 
zupełnie potwierdzona. Po ich 
odjęciu pozostaje miecałe sto 
trzydzieści pozycji. W ciągu 60 
lat, spośród milionów kilome- 
trów taśmy, pozostało więc nie- 
wiele ponad sto 'wybitnych fil- 
mów. 

KIEDY W FILMIE PANOWAŁ 
„ZŁOTY WIEK*? 
Proponowano filmy z roku 
1895 i z roku 1955. Ktoś tak da- 
lece wątpił o wartościach sztuki 
filmowej naszego wieku, że za 
najlepszą pozycję uznał „Wyj- 
ście robotnic z .fabryki” braci 
Lumiere i „Przybycie pociągu 
na dworzec w La Ciotat* — 
dwa fragmenty liczące po kilka- 


R 


naście sekund projekcji, które 
zimą 1895 wyświetlane były w 
Paryżu na pierwszym publicz- 
nym pokazie filmowym. Ale to 
jest już tylko curiosum. 

Jeżeli zagłębić się w materia- 
łach  „Konfrontacji* — można 
dojść do pewnych wniosków. - 
Wydaje się, że najwięcej obra- 
zów godnych uwagi powstało 
w ostatnich latach filmu nieme- 
go i pierwszych — filmu dźwię- 
kowego. Wśród pięćdziesięciu 
filmów, które zyskały najwięk- 
szą ilość głosów, więcej niż po- 
łowa, to filmy właśnie z okresu 
1924—1932. Zresztą spójrzmy na 
owych dwanaście pozycji, ogło- 
szonych jako najlepsze filmy 
wszystkich czasów: pośród nich 
siedem powstało w ciągu tych 


ośmiu majlepszych lat_ historii 
filmu („Potiomkin*, „Gorączka 
złota", „Męczeństwo Joanny 
d'Arc",  „Chciwość”,  „Matka”, 
„Portier z hotelu 
pozostałych pięć — w 


ciągu 52 lat. 

Oto „złoty wiek* historii fil- 
mu. W tych latach film niemy 
osiągnął już pełną dojrzałość, a 
potem, po nagłej inwazji dźwię- 
ku, pierwsze awangardowe pró- 
by jego zastosowania dały tak- 
że kilka arcydzieł. 


GDZIE JEST OJCZYZNA 
NAJLEPSZYCH FILMÓW 
ŚWIATA? 


"Ta sprawa jest bardzo skom- 
plikowana. Przede wszystkim 


Charles Chaplin 
7 


Renć Clair — 135 


wydaje się, że znajomość fil- 
mów niektórych krajów (ap. 
ZSRR) jest stosunkowo mała. 
Oto ma przykład na liście zgło- 
szonych filmów znajdujemy 
dwieście trzydzieści cztery filmy 
amerykańskie, sto dwadzieścia 
francuskich, a tylko czterdzie- 
ści sześć radzieckich (inna spra- 
wa, że ta ograniczona liczba ty- 
tułów radzieckich doprowadziła 
do tego, że głosy nie rozproszy- 
ły się — tak jak przy filmach 
amerykańskich — i w pierwszej 
dwunastce znalazły się aż trzy 
filmy —  „Matka”, „Pancernik 
Potiomkin" i „Ziemia”). Ale zno- 
wu odrzućmy filmy, które zna- 
lazły tylko pojedyńczych zwo- 
lenników. Pośród pięćdziesięciu 
najlepszych filmów — znajduje- 
my jedenaście amerykańskich, 
dwanaście francuskich. osiem 
niemieckich i sześć radzieckich. 
Oto cztery kraje, w których 
powstawały najlepsze filmy 
Świata. Przewaga francuskiej 
sztuki filmowej nad amerykań- 
ską wydaje się tym znaczniź 
sza, że we Francji produkuje się 
znacznie mniej filmów niż w 
Stanach Zjednoczonych. 


KTO JEST NAJWIĘKSZYM 
TWÓRCĄ FILMOWYM? 


Istnieją twórcy, którzy stwo- 
rzyli jedno wielkie dzieło; na to 
dzieło wszyscy oddali swój głos. 
Ale istnieją także tacy, którzy 
stworzyli wiele dzieł, jednakowo 
wybitnych. Głosy zwolenników 


rozproszyły się. Przykładem jest 
Renć Clair. Żaden z jego filmów 
nie znalazł się w pierwszej dwu- 
nastce; tymczasem pośród 118 
historyków — 107  wymieniło 
któryś z jego filmów. 

- Lista, w której ustalono ko- 
lejność twórców, według otrzy- 
manych- głosów za wszystkie 


1. Charles Chaplin 
2»Sergiusz Eisenstein — — 
. Renć Clair | 
. David Wark Griffith — 
. John Ford 


3. 
4 
5. 
6. Jean Renoir F = 
7. Carl-Th. Dreyer — 
8. Erich von Stroheim R 
9. Wsiewołod Pudowkin — 
(0. Friedrich Murnau — 
1. Robert Flaherty = 


ich filmy — jest ważnym in- 
strumentem oceny. Jest to od- 
danie sprawiedliwości tym, 
których całość twórczości prze- 
szła do dorobku sztuki filmo- 
wej. Oto najwybitniejsi filmow- 
cy świata (obok nazwiska poda- 
ję ile filmów zgłoszono oraz ile 
otrzymały one w sumie głosów): 


— 15 filmów otrzymało 250 'głosów 
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PGLSCY KANDYDACI 


Pamiętajmy, że cały czas mo- 
wa o filmach powstałych przed 
rokiem 1955. Kilka wybitnych 
polskich filmów, które byłyby 
zapewne kandydatami, nie mo- 
gło być w związku z tym bra- 
ne pod uwagę. W sumie wy- 
mieniono trzy polskie tytuły: 
„Ostatni etąp" Wandy Jakubo- 
wskiej, który otrzymał trzyna- 
ście głosów i znalazł się na sie- 
demdziesiątym miejscu oraz 
„Ulicę Graniczną" i „Piątkę z 


ulicy Barskiej" Aleksandra For- 
da; otrzymały one po jednym 
głosie. 

Na liście twórców Wanda Ja- 
kubowska — ze swoimi trzyna- 
stoma głosami — znalazła się 
za Julienem Duvivierem i Elia 
Kazanem, a przed Jorisem Iven- 
sem, Henri Clouzotem, Maxem 
Ophiilsem i wieloma innymi 
znakomitościami. 


BOLESŁAW MICHAŁ: 


David Wark Griffith — 122 


FILEMIYA 
RZYMSKIEJ 


zymska jesień jest 

upalna i wieczora- 

mi na via Veneta 

i Piaza dell'Esedra 

jest znacznie tłocz- 
niej niż w salach kino- 
wych. Ale już „Most na 
rzece Kwai", który po wa- 
kacyjnej przerwie wrócił 
na premierowe ekrany — 
stał się pierwszą jaskółką 
nowego sezonu. 


Melodię słynnego marsza 
z „Mostu na rzece Kwai* 
słyszałam z okien pensjo- 
natu przy wąskiej uliczce 
starego miasta, śpiewaną i 
gwizdaną przez ludzi, któ- 
rych chyba mie stać na za- 
płacenie 500 czy 700 lir za 
bilet do kina. Grały ją 
płyty jukeboxów w barach 
i orkiestry w trattoriach i 
winiarniach. Powtarza się 
zjawisko, motowane i u 
nas. Popularność melodii, 
skomponowanej przez nie- 
znanego angielskiego żoł- 


|ESIENĄ 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z WŁOCH 


nierza, poprzedza film, Za- 
stanawiam się, czy ta po- 
pularność nie  zaciemnia 
antywojennej wymowy fil- 
mu, tak dobitnie sformuło- 
wanej słowami jednego z 
bohaterów — młodego le- 
karza wojskowego: „Sza- 
leństwo, szaleństw: Gdy 
o jakimś filmie słyszało się 
i czytało tak wiele entu- 
zjastycznych recenzji, jak 
9 „Moście na rzece Kwai* 
— istnieje zawsze niebez- 

leczeństwo, że obraz na 
nie sprosta wy- 


vida Leana nie sprawia 
wodu, choć można by się 
pokłócić z niektórymi są- 
dami jego  entuzjastycz- 
nych zwolenników. 


WOJNA Z PUSZKI 


Nie sprawia również za- 
wodu — choć w sensie zu- 
pełnie odmiennym — film 
Charlesa Vidora „Pożegna- 


Na zdjęciu: 


nie z bronią”, który po- 
twierdza wszystko, co sły- 
szeliśmy o nim najgorsze- 
go. Prawdę powiedziawszy, 


główną odpowiedzialność 
za  kiczowatą adaptację 
pięknej ksjążki Heming- 


waya_ ponosi producent Da- 
vid O. Selznick, nie tylko 
dlatego, że przeforsował 
Jennifer Jones — fatalną 
w roli bohaterki powieści. 
Akcja filmu nie odbiega w 
zasadzie od fabuły Hemin- 


gwaya, rozłożenie akcen- 
tów doprowadza jednak do 
całkowitego jej zafałszo- 


wania. Pozostają same ki- 
kuty — kikut miłości, ki- 


kut wojny, kikuty poru- 
szonych przez Hemingwaya 
problemów. Nawet tam, 
gdzie film próbuje poka- 


zać okropności wojny, czy- 
mi to w sposób tak stan- 
dardowy i schematyczny, że 
ani na chwilę nie budzi 
odruchu protestu. Jedy- 


A oto inna scena z tego samego filmu. 


Auna 


Magnani i Anthony 


Quinn 


nym ambitniejszym  roz- 
wiązaniem jest sposób, w 
jaki pokazano mechanizm 
obrad sądu wojennego. Po- 
za tym wszystko jest z pu- 
szki z konserwami — woj- 
na z puszki, Alpy z pusz- 
ki, Mediolan z puszki, mi- 
łość z puszki — i Jennifer 
Jones z puszki. Jakby 
wszystko sprzysięgło się 
przeciw temu filmowi — 
kolory oglądanej prze 
mnie kopii były sino-pu 
purowo -żółte, a _ włos 
dubbing przypominał 
sze krajowe pretensje do 
tej dziedziny działalności 
filmowej. 


POJEDYNEK 
SZLACHETNYCH 


Nie widziałam przedtem 
Anny Magnani w amery- 
kańskim filmie. Jest wspa- 


niała w „Wild is the 
Wind* (Dziki jest wiatr) 
reżyserii George Cukora. 


Wszystko w tym filmie ist- 
nieje po to, by Magnani 
mogła pokazać swój kunszt 
aktorski. Wobec bogactwa 
środków aktorskich Mag- 
nani usuwają się w 
cień pozostałe postacie. 
Akcja filmu rozgrywa się 
w środowisku włoskich 
emigrantów w Stanach 
Zjednoczonych,  „italoame- 
ricani” — jak ich tu na- 
zywają. Wzbogacony emi- 
grant (gra go Anthony 
Quinn), hodujący olbrzy- 
mie stada owięc na jakimś 
amerykańskim pustkowiu, 
postanawia ożenić się z 
siostrą zmarłej przed kilku 
łaty ukochanej żony. Spro- 
wadzą nieznajomą szwa- 
gierkę z Włoch, ale po ślu- 
bie_z nią okazuje się, że 
Gioia ani z urody, ani z 
charakteru nie jest podob- 
na do Rosanny. Niemłoda: 
już kobieta  (Magnani). 
wprowadzona w obce śro- 
dowisko chcę być sobą, a 
nie cieniem* zmarłej sio- 
stry. Narastające konflikty 
rodzinne kończą się roman- 
sem Gioi z wychowankiem 


Anna Magnani w filmie „Wii is the Wina” 


jej męża (Anthony Francio- 
sa). Tradycyjny happy-end 
jest „pojedynkiem” szlache- 
tnych. Mąż samokrytycznie 
uznaje niewłaściwość swe- 
go postępowania w stosun- 
ku do żony i wybacza jej 
zdradę, Gioia daruje winę 
mężowi i daje się namówić 
na powrót z lotniska, skąd 
miała już odlatywać do 
Włoch, kochanek znika z 
horyzontu, a widz może 
żywić nadzieję, że „będą 
żyli razem długo i szczę- 
śliwie*. 


POBŁAŻLIWA 
PUBLICZNOŚĆ 


w ostatnich — dniach 
wszedł na ekrany Rzymu 
film (Mario  Monicellego 
„I soliti ignoti", go można 
by przełożyć na polski: 
„Zwykli, nieznani spraw- 
cy". Obraz ten cieszy 
dużym powodzeniem i wy- 
wołuje na sali kinowej 
nieustanne wybuchy śmie- 
chu. Rzecz dzieje się w 
środowisku małych rzym- 
skich złodziejaszków i ma 
być satyrą na film krymi- 
nalny. Grają popularni ak- 
torzy: Vittorio Gassman, 
Marcello Mastroianni, Re- 
nato Salvatori i Toto — 
zgrywając się zresztą nie- 
miłosiernie. Mimo wielu 
dowcipów z bardzo długą 
brodą jest w tym filmie 
parę zgrabnych pomysłów 
i wysoce umoralniające za- 
kończenie, bo złodziejaszki, 
po nieudanym włamaniu, 
postanawiają wziąć się do 
pracy. 

Wyobrażam sobie, co by- 
śmy wypisywali, gdyby u 
nas ktoś odważył się po- 
kazać taką komedię. Ale 
tu panuje inny zwyczaj — 
włoskie filmy ocenia kry- 
tyka pobłażliwiej niź za- 
graniczne, a publiczność 
po prostu się śmieje. Zre- 
sztą widzi się tu na ekra- 
nach chyba więcej złych 
filmów niż u nas, więc i 
ocena publiczności jest. ła- 
godniejsza. 

WANDA WERTENSTEIN 


0000000000 


PI EMU JE 
TAK, JAK CHCE 


Z WIZYTĄ W ATELIER 


U INGMARA BERGMA 


Gazeta zachodnioniemiecka „Hessische Nachrichten" opu- 
blikowała rozmowę ze słynnym szwedzkim reżyserem, Ing- 
marem Bergmanem, którego filmy cieszą się coraz. większym 
uznaniem światowej krytyki. Obrazy Bergmana: „Uśmiechy 
nocy letniej", „Siódma pieczęć" i „U progu życia" — na 
festiwalu w Cannes, „O zmierzchu dnia" — na festiwalu 
w Berlinie zachodnim, przyniosły szwedzkiej kinematografii 
opinię jednej z najciekawszych w Europie. 

W Polsce zobaczymy wkrótce kilka wybitnych filmów 
Bergmana. Oprócz „Uśmiechów nocy letniej" i „Siódmej 
pięczęci* — ujrzymy także jego wcześniejszy film „Kugła- 
rze”, Warto więc przytoczyć parę fragmentów z wywiadu 
pióra Hansa Hóhna, zamieszczonego w niemieckiej gazet 


Max vón Sydow i Bibi-Andersson w filmie reżyserii Bergmana — „Siódmi 
pieczęć". Fllm ten otrzymał na festiwalu w Cannes w r. 1957 równorzędną 
-magrodę specjalrą Jury 2 „Kanalem* A. Wajdy — „Srebrną Palmę". 


eret baskijski, wiatrówka, 

sandały na nogach, nieogo- 

lony — tak wygląda Ing- 
mar Bergman, najsłynniejszy 
wedzki reżyser. Film, który 
teraz realizuje, nosi tytuł 
„Twarz”. Jest to komedia roz- 
grywająca się w 1843 r. w 
Sztokholmie, trochę francuska w 
nastroju, nieco podobna do 
„Uśmiechów nocy letniej” tegoż 
era. Scena, rejestrowana w 
chwili przez kamerę, dzieje 
łóżku, w którym znaj- 
ię: rudowłosa Bibi Anders- 
son i Lars Ekborg. 


„Bergman chce, żeby Bibi 
zdjęła pończochy: goła noga wy- 
gląda lepiej. Bibi jednak daje 
znaki, że ma lakierowane pa- 
znokcie, które zupełnie nie pa- 
sują do minionego stulecia. 
Trzeba więc usunąć lakier. 


— Myślałem o tym filmie dwa 
lata — mówi Bergman — a po- 


Bibi Andersson występuje także w filmie „U 


tem napisałem scenariusz w 
dwa miesiące. 
Jest to jego dwudziesty film 


jak wszystkie poprzednie — 


czarno-biały. — Moje filmy nie 
oszą koloru — wyjaśnia reży- 
ser. — Kolor nadaje filmom po- 


wierzchowny romantyzm. Nie 
odpowiada mi to, bowiem cierpi 
na tym realizm. Dążę do intym- 
ności, tego zaś nie można osiąg- 
nąć w filmie kolorowym. 
Bergman realizuje swoje filmy 
według własnego stylu — pisze 
dalej Hóhn. — Ma szczęście żyć 
w kraju, w którym sztuka i pie- 
niądze stanowią dwa całkowicie 
odrębne czynniki. Producenci 
szwedzcy pozostawiają Bergma- 
nowi wolną rękę — rwięcej ną- 
wet: dają mu mocne oparef. 
Ufają mu nawet wtedy, gdy ja- 
kikolwiek zysk nie wchodzi w 
rachubę. 

Czy więc, mimo to, szwedzki 
reżyser chce pracować za gra- 
nicą? Pertraktował już z Niem- 


cami, ale bez rezultatu. Propo- 
zycje napływały także z Holly- 
woodu. 

— Ameryka — zamyśla się 
Bergman — to byłoby zapewne 
interesujące przeżycie. Ale my- 
ślę, że zostanę w kraju. Tu je- 
stem ceniony, tutaj zebrałem do- 
bry zespół 

Jakie filmy w ostatnich latach 
wywarły na Bergmanie najsil- 
niejsze wrażenie? 

„„Raszomon*, „Umberto D*, 
„Poddany”, „Światła 
„Dwunastu gniewnych ludzi 
a jeśli sięgnąć myślą wstecz — 
niemal wszystkie filmy Chapli- 
na. , 

Bergman, zapytany 0 zda- 
nie na temat filmu Davida Lea- 
na — „Most na rzece Kwai”, po- 
wiedz. 

— Uważam. ten film za strasz- 
liwy, po prostu straszliwy, Okro- 
pnie się nudziłem. Lean jest na 


rogu życia 


pewno dobrym reżyserem. Ale 
przede wszystkim film jego jest 
co najmniej o godzinę za długi. 
Za wiele jest w nim niepotrzeb- 
nych marginesów. Gdyby histo- 
ia filmu ograniczyła się do An- 
glików i Japończyków, tylko do 
tych dwóch światów, wtedy je- 
ze.. Temat jako taki nie jest 
zły. Dramaturgicznie jest to jed- 
nak film niedobry. 

Na zakończenie rozmowy Ing- 
mar Bergman wyjawił rzecz nies 
spodziewaną: 

— Film jest moją pasją, ale 
mógłbym żyć bez niego, Zresztą 
zrezygnuję z niego, gdy publi- 
ość szwedzka będzie już 
zmęczona moimi filmami. Moim 
życiem jest teatr; bez teatru nie 
mógłbym istnieć. Film — to mo- 
je hobby, nawet interesujące 
hobby, ale we współczesnym jil- 
mie zbyt wielką rolę gra już 
technika. Teatr — to samo życie. 
Dlatego nigdy nie mógłbym go 
porzucić... 
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Wybieramy 
najpiękniejszą dziewczynę 
do filmu! 


wielki piebiscyt 


Małgorzata Raj 
Danuta Korolczuk 
Krystyna Kachol 


konkursu; 


„Piękne dziewezęta- 
na ekrany! 


W konkursowym kąciku „Filmu* przedstawiliśmy w okre- 
sie ostatnich trzech miesięcy dwanaście pań — dopuszczonych 
do udziału w imprezie „PIĘKNE DZIEWCZĘTA — NA EKRA- 
NY!*, zergamizowanej przy wspóludziaie Zespołów Autorów 
Filmowych. Dziś — ogłaszamy wielki plebiscyt czytelnik: 
który wyłoni zwyciężczynię pierwszego elapu naszego 
nieustającege konkursu. 

w płebiscycie może wziąć udzial każdy czytelnik „Filmu 
Fewinien om na zwykłej karcie pocziowej (zgłoszenia listo! 
mie będą uwzględniane) wypisać imię i nazwisko tej uczesi 
niczki konkursu, którą chcialby najchętniej ujrzeć na ekranie. 
Chodzi o dziewczynę najbardziej fotogeniczną, o oryginalnej 
urodzie, słowem — mającą, zdaniem uczestni lebiscytu, 
najlepsze warunki zewnętrzne do występowania w filmie. 

By ułatwić czyteln.«om decyzję — zamieszczamy zajęcia 
wszystkich dwunastu dziewcząt, prezentowanych już w ką- 
ciku konkursowym. Wybór może paść WYŁĄCZNIE na 
jedną z nich, zgłoszenia innych osób nie będą brane pod 
uwagę. Kartę pocztową, z wyraźnie wypisanym imieniem 
| nazwiskiem kandydatki oraz dopiskiem: plebiscyt, mależy 
przesłać do redakcji „Filmu*, Warszawa, ul. Nowy Świat 47, 
w terminie do dnia 15 grudnia br. (decyduje dala stempła 
pocztowego). 

Daiewczyna, którą otrzyma największą ilość głosów, weż- 
mie udział w próbnych zdjęciach do jednego z filmów kie- 
rowamych aktualnie do realizacji. Przypominamy, że zgodnie 
z warunkami konkursu, w próbnych zdjęciach będą mogły 
wziąć ewentualnie nóział także inne uczestniczki konkursu — 


Zyta Chłopek 
Nina Czajkowska 


Elżbiota Moksz 


Dorota Koryncka 
Jolanta Janiszowska 
Janina Wiśniowska 


wedłaz uznanią organizatorów. 


Wśród uczestników plebiscytu zostaną rozlosowane 


następujące nagrody: 


= 
JI — 
III — Torba damska 
IV-XXV — 


RETE EEEE 


W op * ii 


|, Mimo — nareszcie — rozwoju 

palskiego filmu | mimo że dawni 

|| Jego przeciwnicy są już przeważ- 

| mie jege przyjaciółmi, słychać 

wciąż zrzędliwe głosy, z głosem 

Ernesta Brylla na czele. Barok 

polskiege filmu im się nie podo- 

ba. Barok czyli zdobniciw. 

| Narodziło się ono przed kilka 

laty jako reakcja przeciw filmo- 

wi literackiemu. Chodziło wtedy 

© przypomnienie sobie, że film 

jest plastyką i obrazem, a nie jest 
książką de czytania. 

Już w „Pokolenia* Wajdy obok 
ekupacyjnej Warszawy defilowaly 
na ekranie fotografie odpusta 
x wyciętym pośrodku sercem | 
tragmenty „Cudu w Mediolanie'. 
Zdobnictwo, miemal już samo 
udobnictwo, opanowało „Zimowy 
zmierzch* Lenartowicza, tę 
skę x prowincjonamych weste! 
nień; opanowało „Pętlę" Hasa i 
nowy film Lenartowicza, i nowy 
film Masa — „Pożeguania". Na- 
wet — ni przypiął, ni przyłatał — 
najzwyklejszy sensacyjny „Dezer- 
ter* Lesiewieza też mie p-trafil 
obejść się bez przyprawy z 
neści. A za filmami „dorosłymi* 
Mią ed kilku lat etindy szkolne 
młodych reżyserów i operatorów, 
a za nimi wiele filmów amator- 
skie. I oto barok, jak przed wie- 


ZPEPAEN 


Zegarek na rękę 
Teczka skórzana 


Nagrody książkowe 


Wyniki plebiscytu i listę nagrodzonych osób opu- 
blikujemy w n-rze 2 „Filmu* z 1959 roku. 


Mariola Stankiewicz 


staje się znowu naszym 
stylem narodowym. 

Nie jestem specjalnym zwolen 
mixiem ascezy w sztuce, zwiasz- 
cza w maszej, przede wszystkim 
dlatego, że — jak historia uczy — 
masza sztuka mie była nigdy ma- 


temówna, a gay się do tego zma- 


Krystyna Barbiec 


rzadko — tegicznym, nie miało do 
dania widzowi iadmych powai- 
ulejszych treści. Wolę „Peżezna- 
mia”, tu przynajmniej jest ma co 
popatrzeć. 

Jak dotąd, jeden Andrzej Munk 
mie musi w naszym filmie zasła- 
miać się zdobnietwem. Zerganizo- 


NEOBAROK 


szała, robiła się wtórna i mie ty- 
jowana, ce dyscypli- 
Nie jestem więc zwolennikiem 
ascezy, jeżeli grozi ona wyjało- 
wienjems naszego filmu z jego wa- 
lerów plastycznych, bez możliwo- 
Świ zastąpienia ich walorami — 
ua przykład — intelektualnymi. 
„Wolne miasto" Różewicza, epo- 
wiedziane językiem zwięzłym, 


prawie osehłym, językiem — jak 


wany i celny, cierpki i iromicz- 
my, opowiada w „Erolce* rzeczy 
intelektualnie niebywałe. U Waj- 
dy zaś ornament pokrywa się z 
bogactwem lirycznym,  dlalego 
„Popiołu i diameniu* nie okre- 
Ślifbym mianem baroku. Zresztą 
tylko tego filmu Wajdy. 

Nie będąc zwolennikiem asce- 
xv, namawialbym jednak polskich 
rców de ascetycznych metod 


Hanna Regulska 


będą. Namawiałbym naszych 
eów, właśnie teraz, gdy w języ 
ku filmowym zasmakowali, Ed 
językiem filmowym mówią — ba, 
gdy tym językiem opowiadają 
historie mader zmyślne — by z 
góry swoich filmów ma modlę ba- 
rokową mie preparowali, więcej 
y w ogóle przez jakiś czas 
mniej próbowali pamiętać o for- 
mie, a bardziej o tym, co mieli- 
by do powiedzenia, gdyby coś 
rozsądnego 2a wszelką cenę po- 
wiedzieć musieli, gotowego, nie- 
gotowego, nie © to chodzi, lecz 
ekscytującego i pobudzającego do 
myślenia. 

Gdyby się ma to nasi twórcy 
zgodzili, namawialbym ich do pi- 
sania spokojnych, rzeczowych 
seenariuszy o zwykłych, prostych 
dialogach, namawiałbym ich de 
plenerów i dekoracji mie wydu- 
manych, lecz takich, jakie majle- 
piej oadadzą myśl scenariusza. | 
iero — gdyby te wszystko w 


lad 


„PO PROSTU: 5 


MISTRZ" 


Wieża Eiffla — wiecznie żywy i aktualny 
symbol Paryża — obchodzić będzie w przy- 
szłym roku _ siedemdziesięciolecie narodzin. 
Zbudował ją świetny francuski inżynier-ar- 
chitekt, pan Gustave Eiffel, dla upiększenia 
projektowanej wówczas światowej wystawy, 
która miała odbyć się w roku 1889. Budowa 
trwała dwa lata. A kiedy wreszcie pierwsze 
windy pomknęły w górę i ciekawym, żądnym 
wrażeń turystom ukazała się panorama Pa- 
ryża — okrzykom zachwytu i podziwu nie 
było końca. Oto narodził się cud techniki. 
Pomyślcie tylko — trzysta metrów wysoko- 
ści! Jaka to wspaniała i imponująca kon- 
strukcja stalowa, najlepsze wcielenie idea- 
łów nowoczesności i technicznego postępu. 
I jakże zmalały wobec Wieży Eiffla istnie- 
jące od stuleci wysokie gmachy Paryża. Ko- 
ściół Notre- Dame — wszystkiego 66 me- 
trów, Panteon — 79 metrów, najwyższy: Ho- 
tel des Invalides — 105 metrów... A w ogóle 
najwyższa w całej Europie wieża katedry 
w Kolonii dorastała zaledwie do połowy wy- 
sokości nowego cudu Paryża, liczyła bowiem 
159 metrów. 

Wieża Eiffla miała trzy piętra. Na tzw. 
pierwszym piętrze, położonym na wysokości 
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sześćdziesięciu metrów, mieściły się sale ze- 
brań, kawiarnie i restauracje, licznie odwie- 
dzane przez wystawowych gości. O dziewięć- 
dziesiąt metrów wyżej, na tzw. drugim pię- 
trze popularny paryski dziennik „Figaro" 
zainstalował drukarnię. Jeszcze o siedem- 
dziesiąt metrów wyżej — na tzw. trzecim 
piętrze znalazł pomieszczenie na swą pra- 
cownię twórca wieży, pan Gustave Eiffel. 
Nie na długo zresztą, bo już w roku 189: 
musiał powędrować do więzienia, wmieszany 
w słynną „aferę panamską". Od wczesnego 
ranka do późnego wieczora cisnęli się do 
wind turyści, pragnąc zobaczyć na własne 
oczy ostatnią sensację Paryża i spojrzeć 


pierwszego roku istnienia wieży — bilety 
wstępu pokryły 75 procent kosztów jej bu- 
dowy... 


Wieża Eiffla podziwiana, ale i krytykowac 
na przez estetów i pięknoduchów — stała się 
nieodłączną częścią Paryża. W jej cieniu ro- 
dziły się i wychowywały nowe -pokolenia. Na 
wiosnę 1928 roku pojawił się u podnóża wie- 
ży zaledwie o parę lat od niej młodszy Renć 
Clair. Młody, obiecujący reżyser. Zdaniem 
paru krytyków — nawet młody Mistrz fran- 


cuskiej sztuki filmowej. Obsługę kamery 
stanowili dwaj operatorzy — Georges Póri- 
nal i Nicolaus Roudakoff. Clair przyszedł 
ze starannie przygotowanym  scenopisem 
przyszłego filmu, składającego się z 75 usta- 
wień. Po wstępie — faktograficznym i iko- 
nograficznym — ilustrującym na podstawie 
materiałów zdjęciowych etapy budowy wie- 
ży, następowała właściwa część filmu — li- 
ryczny poemat. 

Recenzent tygodnika_„Cinómagazine* na- 
zwał „Wieżę* Renć Claira, która po raz 
pierwszy weszła na ekrany przed trzydzie- 
stu laty — 5 grudnia 1928 roku o godz. 14.30, 
w sali paryskiego kina „Empire* — „un 
voyage vertical* — pionową podróżą. Okre- 
ślenie niezwykle trafne, nieustannie bowiem 
kamera filmowa wędruje to w górę, to 
w dół i poprzez siatkę stalowych konstruk- 
cji wykwitają wciąż nowe i nieoczekiwane 
panoramy Paryża. Film przyrównać można 
do mozaiki zbudowanej z metalowych i pej- 
zażowych elementów, a przy tym mozaiki 
ruchomej i przesuwającej się przed oczyma 
widza w pionowym układzie. Ruch w pio- 
nie jest w sztuce filmowej raczej rzadko- 
ścią i nic też dziwnego, że inny krytyk pa- 
ryski, Roger Regent, pisał o „Wieży* z entu- 
zjazmem jako o najpiękniejszym poemacie 
stworzonym ku chwale materii, równowagi 
i podboju przez człowieka powietrznych 
przestrzeni. £ 

„Wieża” jest jedynym filmem dokumental- 
nym w bogatym twórczym dorobku. Renć 
Claira. Jedynym, ale jakże ważnym. Oddaj- 
my głos Aleksandrowi Armnoux, jednemu 
z najświetniejszych krytyków - filmowych 
Francji w latach dwudziestych. Qto fragment 
z jego artykułu o „Wieży”, który ukazał się 
w tygodniku „Les Nouvelles Litteraires": 
„Jest to poemat o wspaniałości trzeżwej 
i metalicznej. Bez wątpienia nigdy liryzm 
różnorodnych elementów nie był tak połęż- 
nie jednolity. Nazywaliśmy dotychczas Renć 
Claira naszym młodym Mistrzem. Należy te- 
raz odrzucić przymiotnik. To jest po prostu: 
Mistrz”. 


JERZY TOEPLITZ 


jednego z wybitnych współ- 
czesnych reżyserów i 2k- 
torów — francuskich. 
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